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Ks. BRONISŁAW MARKIEWICZ, 


p. Miejsce Piastowe (Ausźrya, Galicya). 


Jak zaprawiać dzięci do posłuszeństwa? 


Nie ma ojca ani matki ani opiekuna, którzy 
by nie pragnęli, aby im dzieci były posłuszne; 
już dlatego samego, ponieważ one z braku do- 
świadczenia i rozsądku należytego same nie 
mogą sobie radzić a puszczone samopas mo- 
głyby nie tylko sobie samym, ale jeszcze 
innym ludziom w niejednej sprawie zaszkodzić 
i tak nieraz dzieci podpalają dom rodzicielski; 
a zresztą bez posłuszeństwa trudno dzieci czego 
nauczyć a osobliwie przysposobić je do pracy 
zawodowej na starsze lata. A zatem tak wie- 
rzący jak i niewierzący pragną mieć dzieci po- 
słuszne, gdyż tylko takie dadzą się wychować 
na użytecznych członków społeczeństwa i mogą 
swoim rodzicom i opiekunom w wieku sędzi- 
wym być podporą; inaczej zaś stałyby się za- 
kałą rodzaju ludzkiego i nieszczęściem dla ro- 
dziny. A wierzący rodzice i opiekunowie obo- 
wiązani są jeszcze pod grozą utraty zbawienia 
wychować dzieci sobie powierzone w posłuszeń- 
stwie, które jest cnotą konieczną i jedyną dla 
każdego człowieka; albowiem jest naszem prze- 
znaczeniem, abyśmy pełnili na każdym kroku 
wolę Stwórcy i Pana naszego, a nie swoję wolę 
i tym sposobem uszczęśliwili się w tem życiu 
l w drugiem na wieki. Stąd już w starym te- 
stamencie (Syr. 30. 11.) napomina Pan Bóg ro- 


dziców i opiekunów: „Nie dawaj (synowi) swej 
woli za młodu... nachylaj szyję jego... póki jest 
dziecięciem, by snać nie zatwardział i niestałci 
się nieposłusznym*. A w nowym testamencie żąda 
Boski Zbawiciel (Mat. 16. 24.) wyraźnie „zapar- 
cia się* woli własnej, jako warunku niezbę- 
dnego ku zbawieniu duszy. Kto tedy chce 
dostać się do nieba, musi być posłusznym Bo- 
gu i tym wszystkim, którzy Go na ziemi za- 
stępują. Rodzimy się zaś z wolą osłabioną wsku- 
tok grzechu pierworodnego. Trzeba zatem przez 
wychowanie staranne sprawić, aby dziecko od 
zarania życia swego nie czyniło swej woli, ale 
wolę Bożą, i tym sposobem się zapierało przez 
posłuszeństwo. To łamanie woli własnej w dzie- 
cięciu jest sprawą najważniejszą a oraz najtru- 
dniejszą w wychowaniu. Tak się tworzą wielkie 
charaktery; tak się wychowują dzieci dla Boga 
i dla nieba. 

Dziecko już w kołysce leżąc, daje oznaki 
własnej woli płaczem. Należy więc zaraz zba- 
dać, dlaczego płacze? Jeśli płacze z ważnej 
przyczyny, np. iż mu się jeść chce, iż mu za 
gorąco lub za zimno lub za mokro, iż mu coś 
dolega, powinni wychowawcy natychmiast usu- 
nąć powód cierpienia. Również i starszym dzie- 
ciom słusznie czegoś domagającym się, np. pod- 
wieczorka, zeszytu, itp. należy rychło udzielić, 
albowiem odmowa wymagań usprawiedliwio- 
nych budzi w dzieciach upór, złośliwość i przy- 
gnębienie szkodliwe dla duszy i dla ciała. Albo- 
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wiem ze zasady dzieci o ile możności powinny 
być zawsze pogodne i wesołe. We wychowaniu 
należy unikać surowości i pieszczenia. Jeśli zaś 
dziecko płacze bez słusznej przyczyny, to niech 
sobie płacze, aż się wypłacze. Ustępstwa wtedy 
żadnego być nie powinno. Znałem Antosia trzy- 
letniego, który wtedy drzwi otwierał, kiedy 
starszym dzieciom było nie na rękę, a znowu 
je zamykał, kiedy go proszono, aby pozostawił 
je otwarte. Ktokolwiek ośmielił się wbrew jego 
woli zamknąć lub otworzyć, wywoływał natych- 
miast płacz złośliwy u niego i zamięszanie w ca- 
łym domu. Babunia chcąc udobruchać malca, 
zapraszała go bardzo mile do swojej kawy. 
Tatuś zaś wołał z całą siłą na służącę: „Mary- 
siu otwóż Antosiowi drzwi; niech nie płacze“. 
Marysia drzwi otworzyła, a Antoś mimo to be- 
czał: „ja już nie potrzebuję“. — Mama wystą- 
piła z cukierkiem a Antoś jednak grymasił, wo- 
łając: „niech mama sobie sama zje*. Nareszcie 
zakłopotana Mama wzywa tych, którzy Antosia 
obrazili, aby pocałowali go w rękę i przeprosili 
go za zniewagę dostojności jego wyrządzoną. 
I gdy Antoś nóżkami ze złości tupał i fikał 
odbierał pocałunki rąk od upokorzonych wino- 
wajców. I wtedy dopiero mały tyran sfolgował 
cokolwiek ze swojego gniewu i oparłszy głowę 
o ścianę szlochał od niechcenia. A znałem ta- 
kże czteroletnią panienkę, która kubek w ku- 
bek codziennie podobne sceny ze swojem oto- 
czeniem wyprawiała. 

Opisuje ksiądz Bosco (novelle e racconti) 
grymasy jednego panicza włoskiego, którego 
mama wszystko w okamgnieniu spełniała, co 
tylko zapragnął. Pewnego wieczora bawił się 
syn mamin w ogródku pod okiem służącej. Na- 
gle zaczyna płakać przeraźliwie. Skoro matka 
ten płacz usłyszała, w tej chwili okazuje się 
w oknie i woła do służącej: „Daj, dziecku, co 
ono chce*. — Służąca odpowiada: Pani moja, 
tą razą jest niepodohieństwem pragnienie jego 
zaspokoić. Na to krzyknie pani rozgniewana? 
„Jakto? co ty mówisz? Wynoś się zaraz, nie- 
godziwa sługo; idź precz z mojego domu“. — 
„Niech pani się nie gniewa, odpowiada służąca, 
dziecko bowiem zobaczywszy księżyc w zbior- 
niku wody u wodotrysku, chce, ażeby mu go 
dać*. — Matka zarumieniła się aż po uszy, 
otrzymawszy porządną naukę na całe życie. 
Nie można tedy dzieciom wszystkiego dawać, 
co one chcą. Już pominąwszy wypadki, kiedy 
żądają szkła, palącej świecy, noża itp. rzeczy 
niebezpiecznych, szkodliwych i niewłaściwych, 
można jeszcze niekiedy im odmówić z powodów 
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ważnych, np. aby ich ukarać za winę popeł- 
nioną albo ćwiczyć w powściągliwości. Jeśli 
więc uznasz ojcze lub matko za dobre, aby coś 
dziecku odmówić, to trwaj niewzruszenie w sło- 
wie raz wypowiedzianem, choćby nawet dzie- 
cko się pogniewało na ciebie, bo inaczej ono 
zamiast cię słuchać będzie ci rozkazywać. Mo- 
żna mu tylko pofolgować czasem, jeśli za winę 
swoję przeprosi i obieca poprawę. Jeśli zaś mu 
okażesz słabość swoję i za lada grymasem mu 
ustąpisz, wychowasz sobie na całe życie swoje 
zamiast pociechy krzyż wielki. 

A nic tak nie psuje dziecka i nie utwierdza 
go w uporze i samowoli, jak gdy jedno z ro- 
dziców go chwali i popiera w jego zachceniach 
a drugie zaś go gani i nie przyznaje mu rze- 
czy żądanej. Nieraz na koszt dziecka rodzice 
żarty sobie stroją. Dziecko domaga się od ojca 
szybki z okna, matka zaś żartem bije męża po 
plecach za to, iż szybki nie daje. A jeszcze 
gorzej, gdy rodzice albo wychowawcy wobec 
dziecka na seryo się sprzeczają, czy dziecku 
rzecz żądaną dać lub nie. 

Również szkodzi dziecku, gdy sługa lub kto 
z rodzeństwa lub z rodziny ujmuje się głośno 
za niem wobec rodziców. A ogromnym niero- 
zumem byłoby droczyć się z dzieckiem, raz mu 
dając jakąś rzecz mu miłą i zaraz znowu ją 
odbierając. Także jest nieroztropnością, pytać 
się dziecka: „Czy chcesz tego? Powiedz, jak to 
ma być? itp.* Dziecka nie ma się co pytać, bo 
ono nie ma zupełnego rozeznania rozumu. Ma 
się tem zadawalniać, co mu starsi dadzą. 

Nie należy też dopuszczać, aby dziecko roz- 
kazywało służącym. Ono może tylko ich pro- 
sić. A to z dwóch powodów: aby nie nabrało 
zgubnej chęci panowania nad innymi i nauczyło 
się mało o sobie trzymać i aby nie przeciążać 
służących, którzy już dość wielkie brzemię na 
swoich barkach dźwigają, jeśli są posłuszni 
rozkazom starszych a nękani nadto jeszcze nie- 
rozsądnymi rozkazami dzieci, gotowi ustać. 

Jeśli zaś powstanie spór pomiędzy dziećmi, 
wtedy nie można bez zbadania sprawy rozstrzy- 
gać na korzyść najmniejszego, albo też najmil- 
szego. Dzieciom należy się najściślejsza sprawie- 


dliwość. Wola tedy starszych, na której się 
opierają słabe wole dzieci, musi stać zawsze 


niewzruszona i nie ulegać żadnej chwiejności. 
Przeto zawczasu należy dzieci do posłuszeństwa 
zaprawiać, a osobliwie aby wszystko, co im się 
poleci, spełnialiły rychło, dokładnie 1 bez szemra- 
nia. Nie mogą wychodzić z domu bez pozwo- 
lenia starszych, a wyszedłszy z domu nie po- 


winny zatrzymywać się poza domem nad czas 
określony ; nie powinny nic bez pozwolenia star- 
szych zabierać do siebie. Co zaś im się naka- 
zało, to mają, święcie spełnić. A gdyby się 
ociągały to uczynić, należy im przypomnieć 
słowami: „czy już zapomniałeś to co ci roz- 
kazałem?“ Jednakowoż nle należy żądać od dzieci 
rzeczy niemożliwych. A jeśliby się zaś kiedy 
im się poleciło coś takiego, należy cofnąć. 

Kto zaś chce mieć dzieci posłuszne, powi- 
winien u nich mieć powagę i cześć. Nieraz ro- 
dzice ze sobą są w nieporozumieniu, i na złość 
jednó drugiemu czyniąc, wyseła matka dziecko 
do ojca, albo ojciec znowu do matki ze słowami 
lekceważącemi a nawet z obelgami, np.: mama 
kazała ci tatusiu powiedzieć, że nie masz rozu- 
mu. Tak dziecię nie powinno przemawiać do 
osoby, którą jako zastępcę Pana Boga czcić 
powinno. Stąd z każdym uczynkiem i z każdem 
słowem wobec dzieci należy się liczyć. Prze- 
dewszystkiem należy dać im dobry przykład. 
Słowa z uczynkami powinny być zgodne. Wtedy 
dopiero nauka o posłuszeństwie wyda owoce. 
Inaczej dzieci przyswoją sobie błędy rodziców 
i rodzicami zaczną pogardzać, ich wyśmiewać 
a nawet lżyć i nimi poniewierać. Gdy ojciec 
i matka nieustannie żyją w niezgodzie i kłótni 
pomiędzy, sobą wzajem obrzucając się wyrzu- 
tami, tam dzieci nie mają żadnego szacunku 
dla nich i ich nie słuchają. 

Również tam dzieci nie mają czci ku ro- 
dzicom, gdy ojciec lub matka na głos wyrzu- 
cają sobie grzechy młodości. Jakoż dziecko 
może szanować ojca lub matkę, jeśli się dowie, 
że oni już przed pobraniem się prowadzili życie 
niegodziwe. Potem pijaństwo, nieład w gospo- 
darstwie domowem, próżniactwo, kradzieże, roz- 
wiozłość, żebranie, przeklinanie ujmują im po- 
wagi wobec dzieci do tego stopnia, iż dzieci 
przemawiają do nich z pogardą przez „ty* albo 
z uśmiechem lekceważącem przyjmują ich po- 
lecenia. 

Jest przeto błędem ze strony rodziców, gdy 
za wiele z dziećmi się śmieją i żartują. Mogą 
jednak czasami do dzieci powiedzieć coś żarto- 
bliwego, byle tylko unikali lekkomyślnych dwo- 
rowań i błaznowania. Zastępcy Boga na ziemi 
nie powinni być przedmiotem śmiechu, jeśli chcą 
mieć powagę u dziecka. Rozkazy ich powinny być 
naprzód dobrze obmyślane i stanowcze, a nie 
zmienne i chwiejne. Rozważyć należy naprzód, 
co i jak dzieciom polecić, aby to nie było nad 
siły dziecięce i sprzeczne z obowiązkami szkol- 
nymi i kościelnymi. Nie żądać od dzieci naraz 
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za wiele ani też nie wydawać rozkazów i po- 
leceń za częstych i drobiazgowych. Rozkaz po- 
winien być krótki a zwięzły. A małym dzieciom 
nie należy podawać powodów, dlaczego im się 
coś rozkazuje, bo one ich nie zrozumieją. Star- 
szym można obiecać, iż później przy wolnym 
czasie dostaną bliższe pouczenie dotyczące po- 
wodów. Ani też nie wypada do rozkazów do- 
dawać długich pogróżek albo też obietnic po- 
chlebnych. A przedewszystkiem rozkazy prze- 
łożonych i rodziców powinny być „zgodne“. 
Zdanie ojca nie może się różnić od zdania ma- 
tki. Co ojciec każe dziecku czynić, to samo 
powinna matka mu rozkazywać. A kiedy ojciec 
woła z prawej strony a zaś matka z lewej po- 
lecając dziecku odmnienne posługi, wtedy dzie- 
cko nie nauczy się posłuszeńswa. 

Potem kto chce wychować sobie dzieci posłu- 
szne, musi okazywać im miłość prawdziwą, 
albowiem miłość wywołuje miłość wzajemną. 
Stąd należy się dzieciom niekiedy ciepłe słowo 
zachęty i pochwały a nawet pewna pieszczota. 
Zresztą z oczu rodziców wyczytają dzieci przy- 
chylność serca i będą się starały sprawić im 
radość przez gorliwe spełnianie ich poleceń 
a nawet ich życzeń godziwych. Przeto nie wy- 
pada narzekać wobec dzieci na trudy nieod- 
łączne od żywienia i pielęgnowania ich. Należy 
przyjąć każdy drobny dar ze strony dzieci, np., 
kwiatuszek polny, z wdzięcznością, a powra- 
cając z miasta lub z odpustu przynieść im wza- 
jem maleńki gościniec. A przedewszystkiem 
powinni rodzice i opiekunowie starać się sku- 
tecznie, aby dzieci im powierzone nie cierpiały 
niedostatku i uczyły się jakiej pracy zawodo- 
wej. z której mogłyby kiedyś i siebie i drugich 
jeszcze utrzymać. Jeśli dzieci zaniemogą albo 
poniosą jaką szkodę lub ranę, należy im natych- 
miast przyjść z pomocą, radą i pociechą, je- 
dnak bez przesady, aby nie uczynić ich zbyt 
trwożliwemi i pieszczonemi. A gdy na rodziców 
przyjdzie jakie większe strapienie, niech znoszą 
je z poddaniem się woli Bożej spokojnie, nie 
okazując stąd dzieciom drażliwści niewczesnej 
ani mrukliwości ponurej. Tudzież okazujcie dzie- 
ciom zaufanie, nie posądzając ich niesłusznie 
bez podstawy o winy, których nie popełniły. 
Wydając zakazy, nie czyńcie uszczypliwych 
docinków, a karząc sprawki niedobre, nie do- 
dawajcie do kary pogardy złośliwej. Unikając 
zbytniej surowości a oraz pobłażania zbytniego 
usiłujcie względem dzieci połączyć sprawiedli- 
wość z miłosierdziem na wzór Boskiego Serca 
Jezusa. Staraniem ojca powinno być, aby dzieci 


matkę coraz więcej kochały, a zaś matka dążyć 
usilnie powinna, aby dzieci ojca nie martwiły 


nigdy, ale owszem sprawiały mu pociechę jak 


największą. Gdy jedno z rodziców zachoruje, 
tedy dzieciom wskazać należy, aby się modliły 


o zdrowie chorego ojca lub matki a nawet 


w tym celu przystąpiły do Sakramentów świę- 


tych. Co jest wskazanem także w dzień imienin . 


rodziców luh opiekunów. Do wszystkich tych 
usiłowań enotliwych rodzice, opiekunowie i wy- 
chowawcy powinni jeszcze dołączyć częstą a go- 
rącą modlitwę, aby Pan Bóg dać im raczył 
dzieci posłuszne na wzór Pana Jezusa podda- 
nego Maryi i Józefowi. 


O sądzie szczegółowym. 


Wszystko, co posiadamy, otrzymaliśmy w da- 
rze od Pana Boga, Stworzyciela naszego. Wszyst- 
kich tych dóbr właścicielem jest Bóg, a my je- 
steśmy tylko ich zarządcami. Sprawiedliwość wy- 
maga, ażebyśmy kiedyś zdali sprawę przed Nim 
z dóbr przyrodzonych i z łask od Niego odebra- 
nych. „Wszyscy musimy się okazać przed Stolicą 
Chrystusową'* (2 Kor. 5. 10.) i oddać liczbę wło- 
darstwa swego, aby każdy z nas otrzymał nagrodę 
lub karę podług uczynków swoich. „Postanowiono 
ludziom raz umrzeć, a potem sąd“ (list do Żyd. 
9. 27.). Niechybnie każdy człowiek zaraz po 
śmierci będzie badany i osądzony. Panu Bogu 
jest bardzo łatwo w dzień śmierci wynagrodzić 
swoich wiernych a ukarać niewiernych, bo On 
jest wszystkowiedzący i wszechmocny. Wypada 
aby każdy człowiek jako osobnik był stawiony 
na sąd Boży zaraz po Śmierci a potem zaś jako 
członek społeczeństwa powtórnie na. końcu 
Świata, kiedy wyrok zapadły na sądzie szczegó- 
łowym będzie uzupełniony nie tylko na duszy 
ale nawet i na ciele. | to stwierdza ewangelia 
(Łuk. 16. 22.) mówiąc o niesprawiedliwym bo- 
gaczu a pobożnym żebraku: „Umarł żebrak, 
a poniesion był od aniołów na łono Abrahamowe. 
Umarł też i bogacz, i pogrzebion jest w piekle“. 
Wiemy także, co powiedział Pan Jezus z krzyża 
do dobrego łotra (Łuk. 23.): „Dziś ze mną bę- 
dziesz w raju“. 

I ten sąd szczegółowy odbędzie się w tej sa- 
mej chwili, kiedy nastąpi rozłączenie duszy od 
ciała, i na temsamem miejscu, kędy będzie leżało 
ciało człowieka zmarłego. A zaś sędzią będzie 
sam Pan Jezus, jako Bóg i jako człowiek według 
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słów Pisma świętego (Dzieje 10. 42.): „Który po- 
stanowiony jest od Boga sędzią żywych i umar- 
łych“. Pan Jezus okaże się z temi samemi bli- 


| znami ran, z któremi wstąpił na niebiosa. A jednak 


ten Boski Sędzia siedzieć będzie na swojej Stolicy 
w niebie, nie zstępując wcale na ziemię do sądze- 
nia każdego człowieka. Należy tutaj pamiętać, iż 
na sąd Boży staje dusza rozłączona od ciała. 
I skoro się zjawi w świecie duchownym, będzie 
oświecona Światłem nadprzyrodzonem, zapomocą 
którego ujrzy swojego Boskiego Zbawiciela na 
Stolicy w niebie i ujrzy czarta, Anioła Stróża 
i wszystkie Sprawy swoje dobre i wszystkie za- 
niedbania i błędy swoje a nawet wartość swoich 
dobrych uczynków. Widok Pana Jezusa napełni 
radością sprawiedliwego, a zaś trwogą i wstydem 
grzesznika. | wówczas będą „księgi otworzone“ 
(Dan. 7. 10.). Są to dwie księgi, jak wykłada św. 
Alfons doktor Kościoła, to jest: ewangelia i su- 
mienie. W ewangelii będzie widać, co winowajca 
powinien był uczynić, a zaś w sumieniu będzie 
można czytać, co uczynił rzeczywiście. | rozpo- 
cznie się rozprawa nie słowami ludzkiemi, ale 
mową duchowną, zwłaszcza że na sądzie szcze- 
gółowym sądzona bywa tylko sama dusza. Jak 
naucza Św. Augustyn (cont. jud.), wtedy zły duch 
powstanie przeciw sądzonemu człowiekowi, zarzu- 
cając mu wszystko, co złego uczynił, i przypo- 
minając mu dzień i godzinę, kiedy co uczynił, 
a nakoniec powie: ja, Panie, za tego człowieka 
nie byłem biczowany ani zabity, a ten niewdzię- 
cznik pogardziwszy Tobą, któryś za niego poniósł 
śmierć okrutną na drzewie krzyżowem, służył mi 
jako panu i zbawicielowi swemu; on przeto z pra- 
wa do mnie należy,.a nie do Ciebie; Ciebie po- 
rzucił, a mnie się oddał w niewolę dobrowolnie 
na wieki. 

Powstanie też przeciw niesprawiedliwemu czło- 
wiekowi, jak nauczają Ojcowie święci, i Anioł 
Stróż, mówiąc: Tyle lat strzegłem we dnie i w nocy 
człowieka tego, i poddawałem mu rady zbawien- 
ne i oświecenia, a on wszystkiem tem wzgardził 
i usłuchał raczej podszeptów czarta i namowy 
ludzi światu służących, aniżeli mnie, a nadto gor- 
sząc innych swojem złem życiem, zasmucał jeszcze 
moich towarzyszów Aniołów. On już nie jednego 
człowieka do piekła posłał przed sobą. 

A najbardziej zaś oskarżać go będzie własne 
sumienie. Wszystkie grzechy, jakie kiedykolwiek 
popełnił, staną mu przed oczyma i rzekną do 
niego: tyś nas uczynił, jesteśmy robotą rąk two- 
ich; już cię nie opuścimy nigdy. Jak cień postę- 
puje za ciałem, tak my pójdziemy za tobą zawsze 
i wszędy aż do wieczności, i tam z tobą zawsze 
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pozostaniemy. — A nakoniec sam Boski Sędzia 
z twarzą zagniewaną powstanie przeciw człowie- 
kowi w grzechu śmiertelnym zmarłemu i rzecze: 
Jak zapowiedziałem przez proroka (Sof. 1. 12.) 
iż rozświecę wszystkie kryjówki serca człowieka 
w dzień zapalczywości i rozgniewania mojego, 
tak to ninie spełniam: Umiłowałem cię przed wieki 
miłością nieskończoną, stworzyłem cię na obraz 
i na podobieństwo moje, abyś stawszy się podo- 
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bnym obrazowi memu, połączył się ze mną w nie- 


bie na wieki, odkupiłem cię krwią moją przez 
zbytek miłości mojej, stworzyłem cię na łonie 
św. Kościoła, oświecałem cię przez cały szereg 
lat wewnętrznie natchnieniami zbawiennemi, a zaś 
zewnętrznie wzniosłymi przykładami Świętych wy- 
branych moich a przedewszystkiem własnym przy- 
kładem i przykładami najlepszej Matki mojej Maryi, 
zasilałem cię zdrojami łaski w sakramentach Świę- 
tych, odpuściłem ci tyle razy grzechy w sakra- 
mencie pokuty, karmiłem cię tak długo własnem 
Ciałem i Krwią moją w Komunii świętej, ku po- 
mocy i straży twojej dałem ci Aniołów i czeka- 
łem na twoje nawrócenie lat tyle. Czyż więcej 
jeszcze mogłem dla ciebie uczynić? — A tyś temi 
dobrodziejstwami i łaskami mojemi tylekroć po- 
gardziwszy i odstąpiwszy mnie Pana i Odkupiciela 
swojego, zwróciłeś się ku największemu wrogowi 
mojemu czartowi i jemu za darmo służyłeś nie 
tylko sam w własnej osobie, aleś jeszcze wielu 
ludzi słowy i przykładem swoim odciągnąwszy 
odemnie, pociągnąłeś do niego, i zgubiwszy ich 
na wieki, sprawiłeś tyle smutku Mnie, Matce mo- 
jej, Aniołom i świętym moim. Sam osądź, czyż 
dłużej czekać mogłem na poprawę twoję? Prze- 
cież wiedziałeś, że Dostojność i Potęga moja jest 
nieskończona, za której zniewagę tylko raz po- 
pełnioną miliony aniołów i tysiące ludzi ponosi 
karę wieczną w piekle. Nie wymówisz się tem, 
iż zła skłonność przyrodzona popchnęła cię do 
grzechu. Nikt cię przecież do grzechu nie zmuszał? 
Owszem gdybyś był w pokusach modlił się, jak 
cię w Kościele nauczano, byłby cię Bóg łaską 
Swoją pokrzepił i pomógł do ich pokonania; 
tembardztej iż krom modlitwy miałeś jeszcze ku 
pomocy Święte sakramenta. — Również nie wy- 
mówisz się tem, że szatanie cię kusili. Wszak 
słyszałeś nieraz na kazaniach, iż szatani podo- 
bni są do psów na uwięzi, którzy wprawdzie 
mogą szczekać, ale ukąsić zdołają tylko tych ludzi, 
którzy sami dobrowolnie zbliżają się do nich. — 
Ani też się nie, wymówisz, iż zaciągnąwszy zły 
nałóg grzechowy, nie znalazłeś w sobie dosyć 
siły, aby go pokonać. Jest wprawdzie nie mała 
trudność w zapasach z nałogiem grzechowym, 
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ale zapomocą modlitwy i sakramentów świętych 
można nabyć siły do zwalczenia nałogu choćby 
największego; gdyż Bóg nie dopuszcza na nikogo 
pokus ponad jego siły (1 Kor. 10. 13.). — A wre- 
szcie słyszałeś nieraz, iż sądzić będę każdego czło- 
wieka nie tylko ze wszystkich myśli, pragnień, 
słów i uczynków jego a osobliwie za spełniania 
obowiązków stanu, z użycia zdrowia, urody, zdol- 
ności, majątku, godności, środków, stosunków 
i czasu, ale nawet ze sprawiedliwości jego. Owóż 
rzeczywiście zdziałałeś wiele dobrych w oczach 


| ludzkich uczynków i zyskałeś za nie uznanie i na- 


grodę na świecie, ale jednak te w oczach moich 
nie mają żadnej wartości i za nie ci nie zapłacę 
we wieczności; a to dla tego, boś ich nie speł- 
niał dla mnie, ale dla widoków osobistych i dla 
ludzi, którzy ci już za nie zapłacili; a co naj- 
smutniejsza, iż wykonywałeś je po największej czę- 
Ści w stanie grzechu śmiertelnego, kiedy dusza 
twoja była martwą. U ciebie bożyszczem najwię- 
kszem była ojczyzna. A przecież ona cię nie stwo- 
rzyła ani nie odkupiła: tylko ja cię stworzyłem 
dla Siebie i ja cię odkupiłem. Krwią moją naj- 
świętszą, aż do przelania ostatniej kropli, uko- 
chawszy cię miłością nieskończoną. Mnie tedy 
słusznie należała się od ciebie miłość nadewszystko 
ponad ojczyznę i ponad najdroższych sercu twemu 
bliżnich. A tyś ukochał więcej siebie samego 
i stworzenia ziemskie, aniżeli Mnie, najwyższe 
Dobro twoje. A zatem cię nie znam, bo nie Mnie 
służyłeś, ale Światu. 

Wobec tak silnych i jasnych dowodów każdy 
grzesznik musi uznać winę swoję i zamilknąć. 
I w tej chwili największego swego opuszczenia, 
poniżenia i zawstydzenia usłyszy grzesznik wyrok 
z ust najwyższego Sędziego zagniewanego: „ldź 
precz, przeklęty, w ogień wieczny". | ten wyrok 
jak piorun spadły z nieba porazi nędznego grze- 
sznika i wtrąci go w czeluście piekielne. Gdy Fi- 
lip ll, król hiszpański wyrzekł rozgniewany do 
dworzanina swego, który go okłamał, słowa: 
„lak mnie okłamujesz?* — Ten skoro powrócił 
do domu, natychmiast umarł z bolu, zawstydzenia 
i strachu wskutek tego zarzutu usłyszanego.. Po- 
dobnie straszliwy wyrok wychodzący z ust Bo- 
skiego Sędziego będzie tak przerażającym dla wi- 
nowajcy, iż gdyby przedtem był nie umarł, umarłby 
powtórnie z pewnością teraz. Tymczasem większa 
połowa ludzi, gdy słyszy mowę o sądzie Bożym, 
okazuje obojętność, jakby kto inny, a nie on 
miałby być sądzony. Jakiż to nierozum w sprawie 
tak niebezpiecznej być zupełnie bez troski o wy- 
nik! Obecnie jest w naszej mocy rozstrzygnąć 
jakość wyniku sądu Bożego. Wypada więc przed 


dokonaniem obrachunku na sądzie Bożym obli- 
czyć się Ściśle z własnem sumieniem, najdokła- 
dniej oczyścić je z grzechów przez spowiedź szczerą 
iżałosną, a może nawet z całego życia, zwłaszcza 
gdy się takiej dotąd nie odprawiało. Sędzia przed 
wydaniem wyroku da się jeszcze ubłagać, a oso- 
bliwie gdy jeszcze żyjemy w czasie miłosierdzia, 
jakim właśnie jest czas naszego życia śmiertelnego 
na ziemi; po śmierci bowiem pozostanie dla nas 
tylko ścisła sprawiedliwość, a miłosierdzia już 
więcej nie będzie. Teraz na ziemi żyjąc, możemy 
Odzyskawszy łaskę poświęcającą, na zadośćuczy- 
nienie za nasze winy w duchu pokuty ponosić 
różnego rodzaju prace i cierpienia, a co więcei 
możemy na przebłaganie zagniewanego Boga 
ofiarować Mu nawet przenajdroższą Krew Zba- 
wiciela i przemożne zasługi Świętych Pańskich, 
a osobliwie Najświętszej Maryi Panny. 

A jakaż zaś będzie wielka radość duszy spra- 
wiedliwej, kiedy Pan Jezus do niej rzecze: „Do- 
brzeć sługo dobry i wierny: gdyżeś był wiernym 
nad małem, nad wielą cię postanowię: wnidź do 
wesela Pana twego“. A właśnie sprawiedliwi, którzy 
przygotowują się lata całe na sąd Boży, czyniąc 
pokutę, modląc się bez ustanku i spełniając uczynki 
dobre, a osobliwie obowiązki stanu swego, będą 
się na sądzie Bożym radowali. 


Dzięsięć bardzo ważnych wskazówek 


które każda dobra matka pamiętać i wykonywać powinna. 


1) Strzedz małe dzieci od wypadnięcia z ko- 
łyski lub z łóżka, od upuszczenia z rąk, gdyż 
od wstrząśnięcia mózgu skutkiem upadku dzie- 
cko łatwo może dostać drgawek, zostać głucho- 
niemem lub kaleką, albo kulawem. Dlatego nie 
pozwalać małym kilkoletnim dzieciom, aby no- 
siły niemowlęta, szczególnie powinięte. 

2) Przez cały czas przed narodzeniem dzie- 
cka jako też podczas karmienia matka nie po- 
winna pić wódki, piwa, wina, wogóle żadnych 
trunków, gdyż alkohol w krew dziecka prze- 
chodzi i powoduje bezsenność i różne choroby, 
a co najgorsze, dziecko nabywa pociągu do trun- 
ków. Niejeden pijak niebacznej i niewstrzemię- 
żliwej matce zawdzięcza, że oddał się temu 
obrzydliwemu nałogowi pijaństwa, który ona 
wszczepiła w niego w pierwszych chwilach 
życia. 

3) Starać się, aby dziecko sypiało dużo 1 do- 
brze. Sen jest dla dziecka jeszcze potrzebniejszy, 
niż pokarm, mniej dziecku zaszkodzi brak do- 


statecznego i zdrowego pokarmu, niż brak snu, 
Niemowlę w pierwszym roku powinno spać kilka 
godzin w dzień i 12 godzin w nocy np. od 7 wie- 
czór do 7 rano. W drugim, trzecim i czwartym 
roku wystarcza jedna do dwóch godzin snu 
w dzień, a 12 w nocy. Od 5 do 10 roku życia 
powinno dziecko spać od 8 .wieczorem do 6 
rano, ale nie potrzeba mu już snu w dzień. 
Nie przyzwyczajać dzieci do kołysania, ale od 
pierwszej chwili kłaść do snu równo na łóżku, 
czy w kołysce i zostawić w spokoju. Nie dawać 
żadnych środków usypiających. np. makówek 
pod głowę lub odwaru z maku, bo przez to 
dziecię głupieje i staje się bezmyślne i nie- 
zdolne. Aby dziecko spało dobrze, trzeba dbać, 
aby miało czystą i suchą bieliznę i pościel, 
którą trzeba codzień przewietrzać a łóżko lub 
kołyskę oczyszczać z owadów. Dzieci małe po- 
winąć do snu, ale niezbyt ciasno, by mogły 
swobodnie oddychać i nie rozgrzewały się za- 
nadto; starsze kłaść równo na wznak i okryć 
lekko. Główka dziecka małego czy starszego 
nie powinna leżeć wysoko na poduszkach, lecz 
nisko na równi z całem ciałem; ręce przyzwycza- 
jać od początku trzyma na kołdrze na wierzchu, 
aby dziecko nie nabrało złego nałogu bawienia 
się swojem ciałem, co jest zgubne i straszne 
w skutkach, tak dla duszy, jak dla umysłu 
i zdrowia. 

4) Nie nosić dziecka niepotrzebnie na rę- 
kach gdy już zaczyna chodzić; nie bawić go 
i nie zadawać mu wciąż pytań, gdy zaczyna 
mówić. Wtedy bowiem mózg dziecka bardzo 
jest słaby, a przy samem mówieniu i pozna- 
waniu przedmiotów pracuje i męczy się. Naj- 
lepiej, gdy dziecko samo się bawi i mówi, kiedy 
chce. Nie męczyć dzięcka uczeniem na pamięć 
wierszyków lub pacierza. 

Wystarczy, gdy dziecko małe od 2 lat prze- 
żegna się przy pomocy matki rano i wieczór 
l za matką odmówi, powtarzając słowo po sło- 
wie: Ojciec nasz i Zdrowaś, a gdy starsze 4 do 
5 lat: Wierzę i inne krótkie modlitewki, np. 
do Anioła Stróża i za umarłych. Powtarzaniem 
codzień za matką, dziecko prędko się nauczy 
pacierza i polubi go; a przeciwnie znudzi go 
i zmęczy gdyby mu kazano kilka lub kilkana- 
ście razy powtarzać raz po raz to samo, by się 
prędzej nauczyło na pamięć. Pilnować, aby 
dziecko prędko się ubierało i rozbierało i zaraz 
zrana po ubraniu odmówić z niem pacierz, je- 
żeli się go razem nie odmawia z całą rodziną, 


| co zawsze najlepsze. 


5) Nie dawać dzieciom nigdy wódki, wina 
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ani piwa. Spirytus jest dla dziecka silną tru- 
cizną. Najzdrowszy napój to woda i mleko. 

6) Do dwóch lat nie dawać dzieciom wcale 
mięsa, później jak najmniej. Za to nie żałować 


im mleka, jarzyn i dojrzałych owoców, kaszy | 


i chleba. Dziecko nie powinno jeść, gdy nie 
głodne, ale też nie powinno być długo bez po- 
żywienia, bo dłuższe przegładzanie osłabia dzie- 
cięcy organizm znacznie więcej, niż starszego 
człowieka, gdyż dziecko rośnie i rozwija się. 
Dawać dzieciom jeść w pewnej stałej porze, 
cztery albo pięć razy na dzień, obficiej rano 
i w południe, mniej pod wieczór. Przed samem 
spaniem dzieci nie powinny jeść, bo śpią wtedy 
niespokojnie i chorują. 

T) Nie pozwalać dzieci straszyć, np. przez 
krzyknięcie, opowiadanie strasznych i okro- 
pnych rzeczy, a szczególne przez przebieranie 
się za dziwy lub strachy, Przestraszone dzieci 
dostają nieraz drgawek, które męczą je potem 
całe życie, lub też stają się niespokojne, bardzo 
wrażliwe na wszystko. Od pierwszych miesięcy 
życia trzeba dziecko przyzwyczajać, żeby się 
nie bało pozostawać w ciemnej izbie. 

8) Nie pozwalać dzieciom znęcać się nad 
zwięrzętami, gdyż to wytwarza w nich dzikość 
i chęć do okrucieństwa. 

9) W postępowaniu z dziećmi zachować 
zawsze cierpliwość i wyrozumiałość. Zostawić 
dzieciom swobodę, nie bronić tego, co nie złe, 
a możliwe do wykonania, zakazywać tylko tego, 
co złe, szkodliwe, niebezpieczne. 

Nie łajać dziecka, gdy się nic nie wie, czy 
zawiniło, nie bić dzieci, chyba za bardzo wielkie 
przewinienie, np. za nałogowe kłamstwo, gdy 
inne kary nie pomagają, za krnąbrność, zuchwal- 
stwo i wielki opór, za kradzież i nieobyczajność 
Zachować przytem spokój, a bicia używać zawsze 
z wielkiem umiarkowaniem i jak najrzadziej. 
Z dzieci łajanych nieustannie i bitych wyra- 
stają źli ludzie; niejedna matka nieoględnem 
biciem w złości okaleczyła dziecko na całe ży- 
cie. Najlepsza matka, to taka, która dobrocią 
1 roztropnością prowadzi dzieci, a nigdy nie 
bije, a pewien mądry i doświadczony pisarz 
powiedział, że na dziesięć uderzeń, króre wy- 
chowawca dał dziecku, dziewięć sam powinien 
był otrzymać za to, że nie umiał znaleść innych 
sposobów i kar, tylko bicie. Dzieci łagodnie 
prowadzone same są łagodne, dobre, ciche, 
zdolniejsze i pilniejsze w nauce, wytrwalsze 
w pracy. Chcesz "matko mieć dobre, łagodne 
i kochające dzieci, kochaj je sama, bądź dla 
nich dobra, łagodna, i cierpliwa, wyrozumiała. 
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Nie łajać, ani nie karać dziecka, gdy czegoś 
zrobić nie umie lub nie może, ale je cierpliwie 
pouczyć lub dopomódz. Nie straszyć dzieci 
biciem bez potrzeby; nie mówić nigdy: nie rób 
tego, bo cię zabiję, Zdarzało się, że po takiej 
grożbie dziecko nie wróciło do domu, lecz ucie- 
kło lub odebrało sobie życie. 

10) Modlić się codzień o dobre wychowanie 
swych dzieci. 


Ze wspomnien historycznych. 


Na dzień 8. września mamy wspomnienie 
zgonu w roku 1523 uwielbianego w swoim cza- 
sie ziomka, którego imię nie ma już teraz tyle 
rozgłosu, jakby należało. 

Był nim Maciej Miechowita, słynny lekarz, 
profesor, rektor, podkanclerzy uniwersytetu kra- 
kowskiego, historyk; lecz co większa, pamiętny 
wielką miłością bliźniego i założyciel licznych 
szkół dla ludu. 

Dziecię miasta Miechowa w  teraźniejszej 
gubernii Kieleckiej, wyniósł się własną jedynie 
pracą i nauką; ze szlachetnych zaś czynów po- 
zostawił po sobie wdzięczną pamięć długo 
trwającą. 

Zacząwszy z miłosierdzia publicznego nauki, 
zdołał na tej drodze ukończyć wyższe szkoły 
w kraju, potem zjednał możnych orędowników, 
za pomocą których doskonalił się w medycynie 
na uniwersytetach niemieckich i włoskich. 


Za powrotem do ojczyzny został profesorem 
akademii i wziętym lekarzem. Wkrótce też po- 
wołany na nadwornego medyka królów: Jana 
Olbrachta, Władysława Jagiellończyka czeskie- 
go, w końcu Zygmunta I. polskiego, dorobił 
się znacznego majątku. 

Poczem opuścił obowiązki dworskie, wrócił 
na swoją katedrę profesorską, wstąpił do stanu 
duchownego i był przytem kanonikiem krako- 
wskim. 


Odtąd stał się opatrznościowym dla akademii 
1 całego miasta, siedem razy wybierany rektorem, 
z własnych funduszów ustanowił osobną posadę 
profesora lekarza, którego obowiązkiem było 
oprócz nauczania, „iżby co tydzień jednemu 
ubogiemu dopomógł radą bezpłatnie i przepisał 
receptę, a miał wszelkie staranie około jego 
zdrowia*, jak się wyraża własnoręczny jego 
zapis. Zakładał szkoły początkowe, podnosił 
biblioteki, uposażał szpitale dla chorych i ubo- 
gich. Wspierał hojnie uczącą się młodzież, sło- 
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wem, podawał rękę wszystkiemu, co się tyczyło | 


ogólnego dobra. 


Chcąc rozpowszechnić znajomość dziejów 
w narodzie, zabrał się do napisania Historyi 
polskiej, którą pierwszą ogłosił drukiem 1519 r. 
Stąd wpływ jego na dziejopisarstwo był wię- 
kszy aniżeli poprzedników, bo dzieła tychże 
znajdowały się jeszcze tylko w rękopismach. 


Odpierając obelgi rzucane na kraj przez nie- 
przyjaznych cudzoziemców, skreślił pierwszą 
bez baśni geografię naszej ziemi, drukowaną 
w r. 1517. Dzieło wyborne na swoje czasy, tłó- 
maczone na języki: włoski, francuski i niemiecki. 

Nie mniejsze zasługi położył i w piśmien- 
nictwie lekarskiem. 

Żył lat 67. 

Śmierć jego wycisnęła łzy ubogich. Żało- 
wali go też wszyscy ludzie zacni. 

Następnie przez kilka jeszcze wieków po 
rozmaitych aktach uniwersyteckich i miejskich 
robiono zaszczytne wzmianki o jego pożyte- 
cznych zakładach i hojnych dla dobra ludzkości 
zapisach. 


Czwarta potęga zaborcza — najgroźniejsza. 


Gdy pisma niektóre zwracają uwagę na gro- 
żący w Polsce zalew żydowski i nawołują do żwa- 
wszej obrony swych interesów, niektórzy z czy- 
telników wzruszają ramionami i mówią: 

Przesada! Nas — tysiące, ich — setki! 

Niestety, zaprzecza temu najlepszy w dziedzi- 
nie statystyki rzecznik: cyfra. Leży przed nami 
właśnie urzędowy wykaz ludności miasta War- 
szawy w dniu 14-tym stycznia br.; w wykazie tym 
liczba mieszkańców-katolików określona jest cyfrą 
417.942 a Żydów 306.061, czyli, że Żydzi stanowią 
39 2° ogółu ludności. 

Smutne to zestawienie staje się tem smutniej- 


sze, gdy przypominamy, że z Kijowa następuje | 


masowe wydalanie Zydów; przewidywane jest ono 
i w innych miastach Cesarstwa. 

Jak wiadomo, Polska zawsze była i jest dla 
Żydów „ziemią obiecaną“. Dobrowolnie, lub wy- 
rzucani zkądinąd, jak żarłoczna szarańcza spadają 
oni na naszą ziemię. Nie jest więc „przesądem*, 
gdy prasa katolicka zwraca uwagę na zalew ży- 
dowski i nawołuje ogół chrześcijański do obrony 
swych interesów. 
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Są one tembardziej zagrożone, że Żydzi wciąż 
wzrastają w siłę materyalną w całem państwie. 

W czasopiśmie Jewrejskaja Ziżń, w miastach 
i w miasteczkach, znajdujących się w granicy osie- 
dlenia Żydów w Rosyi, powstało w 1909 roku 
89 nowych pożyczkowo-oszczędnościowych towa- 
rzystw, tak, że razem do dnia 1. stycznia roku 
bieżącego liczba towarzystw wynosiła 548 (pod- 
czas gdy miejscowości, w których większość sta- 
nowią Żydzi, jest w Rosyi 1.701). — Najwięcej 
towarzystw znajduje się na Litwie i Białorusi (210), 
następnie w gub. południowo-zachodnich (132), 
w południowych (98), w Królestwie Polskiem (84) 
i gub. nadbałtyckich (15). 257 towarzystw, o któ- 
rych wiadome są bliższe dane, liczą ogółem 130.769 
członków. — z których 120.389 Żydów. W sto- 
sunku do roku poprzedniego liczba członków 
wzrosła o 1892'/,. Ogólny obrót roczny wszyst- 
kich towarzystw wynosił za rok 1909 przeszło 7 
milionów rubli i w stosunku do roku 1908 wzrósł 
o 31:96"/o. Pożyczek wydano na sumę 6,537.600 
rubli. (Dok. n.) 


Obligacye po 40 Koron z kuponami 
4-ro procentowymi, zwrotne przez wyloso- 
wanie, jako dlug zakładu wychowawczego 
w Pawlikowicach, wydane na kwote 30.000 
Koron, z przeznaczeniem na rozszerzenie 
tegoż zakładu, są do nabycia w Banku ziem- 
skim w Krakowie, Rynek Nr. 25 II. piątro 
i w zakładzie wychowawczym w Pawliko- 
wicach p. Wieliczka. 


Ofiary na zakłady dzieci opuszczonych 
„Powściągliwości i Pracy”. 


Ks. Prob. Belakowicz 41 k; p. Janina Mańkowska: Czuję 
się w miłym obowiązku donieść, że P. Bóg wysłuchał modłów 
naszych i dopomógł dzieciom moim do dobrego ukończenia tego- 
rocznych nauk: Najstarsza eórka otrzymała dyplom mag. far- 
macyi, dwóch synów zdało maturę, następna córka złożywszy 
egzamin została przyjęta do seminaryum, młodszy syn, który 
roku zeszłego padł przy egzaminie do gimnazyum, teraz złożył 
wstępny egzamin do 2. klasy gimn..a reszta dzieci przeszła do 
klas następnych. Uważając to powodzenie za łaskę miłosierdzia 
Bożego za przyczyną Matki Boskiej otrzymaną, śmiem prosić 
o jej ogłoszenie i o mszę św. dziękczynną. Posyłaun 10 koron; 
Księżna Marya Lubomirska 100 k; Jan Błaszczyk z parafii 
Kokanin pod Kaliszem 3 ruble; p. Kazimiera Banihidy Gro- 
dzisko 140 k; p. Emilia Gołębiowska Wiśniowa 2 k; p. Jan Bła- 
szczyk Kokanin 3 ruble; p. Cecylia Kaszubska Domaradz 54 k 
20 h; p. Wędrychowska Komarno 15 k; ks. Franciszek Lipiński 
Bochnia 10 k; ks. J. Kozak Lachowice 20 k. 


Nakładem Towarzystwa „Powściągliwość i Praca“ w Miejscu Piastowem. — Za redakcye odpowiedzialny Wojciech Lenik 
Czolonkam! drukarni W. Lenika w Krośnie. 


